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ap, . ` Premier wskazuje na niemożność zwolania delegacyi wobec zakończonego 
um] B K p d YJ go okresu parlamentu austryackiego, Każdy Węgier boloje nad tem i życzy sobie usu- 
ciel Depesze tura ores on enc ne nięcia tego stanu rzeczy. Byłoby jednak pewną niesprawiedliwością, ażeby winę chro- 
idi o E s nicznych niedomagań parlamentu austryackiego zwałać na rząd austro-węgierski albo 
A z dnia 23 sierpnia też jego obecnych kierowników. r s 

Premier bierze w obronę ministra spraw zagranicznych przed zarzutem, że 


| Dalsze daremne wysiłki 
Anglo-Francuów. 


$ = Kastorya zdobyła. 
= Piękna determinacya Węgrów. 


„Deutschland“ wróciła do Bremy. 


3 BREMA 24 sierpnia. Niemieckie Towarzystwo żeglugi oceanicz- 
nej donosi: 

z. Pierwsza handlowa łódź podwodna „Deutschland“ stanęła dzisiaj 
le przed południem na kotwicy u ujścia Wezery. Na pokładzie wszystko 


„w zdrowiu i porządku. 
A 


a Hołd biskupów niemieckich dla cesarza Wilhelma. 


KOLONIA 24 sierpnia. „Koln. Volksztg* donosi z Fuldy: 

Na depeszę hołdowniczą konierencyi biskupów w Fuldzie cesarz Wilhelm prze- 
słał do kardynała Hartmanna nastąpującą odpowiedź: 

Zjednoczonym biskupam niemieckim moje najgorętsze pod 
przejme pozdrowienia i wierne wstawiennictwo. Narodowi niemieckiemu, 
bitewnych i w domu trwającemu niewzruszenie w walce o własny byt i 
„ sprawiedliwość Boga będzie użyczona. 


podziękowanie za u- 
na polach 
wolność, 


Wilhelm. 


Liebknecht ponownie skazany. 


j BERLIN 24 sierpnia. Sąd wojenny wyższy skazał posła Liebknechta na 4 lala 
i 1 miesiąc więzienia, usunięcie z wojska i pozbawienie na 6 lat czci obywatelskiej. 


BUDAPESZT 24 sierpnia. W odpowiedzi na interpelacyę posla Hollo, człon- 
Karoly'ego, który zapytał, czy premier nie sądzi, że nadeszła pora, ażeby 
adczył, że 


| Sąd o pokoju w sejmie węgierskim. 


ka _ partyi z [ 
przygotować kroki celem sprowadzenia przyzwoitego pokoju, premier oś 
podpisuje w zupełności ostatnie oświadczenie hr. Andrassy'ego, który wyra ię, : 
w chwili, gdy pokój nie mógłby być zawarty, wyświadcza się przysługę nieprzyjacie- 
lowi, gdy mówi się o pokoju; że jednak bylaby grzechem wohec ludzkości, ojczyz- 
ny i grzechem wobec wszystkich narodów, gdy straciło się nawet sekundę wtedy, je- 
żeli przyzwoity i interesy nasze zabezpie: cy pokój mógłby być zawarty (Żywe 
„potakiwania i oklaski), 


Żądanie opozycyi w sejmie węgierskim. 


BUDAPESZT 24 sierpnia. W sejmie węgierskim przewódcy opozycyi: Appo- 
nyi, Andrassy i Rakowszky zakomunikowali, że składają ułożoną z rządem misyę ja- 
ko mężowie zaufania opozycyi, ponieważ nie dano im możliwości usłyszenia wy- 
Jaśnień w ważnych okolicznościach, w których nie mogli już wyrazić swojego sądu, 
ponieważ postawiono ich przed spełnionymi faktami. Zażądali dalej zwołania dele- 
gacyi i podkreślili jednozgodnie, ażeby usunąć wszelkie nieporozumienie, że wszyscy 
bez różnicy Węgrzy, jakkolwiek uważają pokój za upragniony, zdecydowani są wal- 
czyć aż do zwycięskiego i chwałebnega pokoju. 

Prezes ministrów hr. Tisza odpowiedział, że zarzuty przewódców opozycyi po- 
legają widocznie na nieporozumieniu. W danych warunkach także i w delegacyach 
nie możnaby udzielić dokladn ejszych wyjaśnień, niż je otrzymali przewódcy opozy- 
cyi. Prezes ministrów wskazuje jako przykład na wspomniane przez hr. Andrassy'ego 


stanowisko rządu austro-węgierskiego przed wypowiedzeniem wojny przez Włochy 
Gdyby rząd austro-węgierski nie zachowywał był graniczącego niemal z upokorze - 
niem stanowiska, wypowiedzenie wojny przez Włochy byłoby nastąpiło albo przed 


złamaniem irontu pod Gerlicami, albo bezpośrednio w najbliższym czasie, Z podnie- 
sioną głową może rząd o tem wspominać, gdy zwłaszcza zważy się, co mogło było 
sprowadzić inne zachowywanie się w czasie, gdy i granica serbska była słabo obsa- 
sdzona, 


nasza polityka zagraniczna nie jest szczera. Oświadcza też, że czynniki miarodajne ni- 
czego bardziej nie pragną, jak momentu, w którym mogłyby przedłożyć opini pu- 
blicznej całą prowadzoną przez Austro-Węgry politykę 

W zakończeniu premier wzywa opozycyę, ażeby zachowała nadal dotychcza- 
sowe stanowisko, z którego naród węgierski czerpał jak z bardzo cennego źródła 
swojej siły. 


BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 


WIEDEŃ 24 sierpnia. Urzędowo donoszą: 


NA FRONCIE ROSYJSKIM. Oprócz kilku pomyślnych mniejszych przed- 
sięwzięć ani przy siłach zbrojnych arcyks Karola ani na froncie marszałka Hinden- 
burga nie zdarzyło się nic istotnego 

NA FRONCIE WŁOSKIM. Po gwaltownem ostrzeliwaniu grzebienia Fas- 
saner Alpen i naszych pozycyi górs<ich po obu stronach Travignolo nasadziłi Włosi 
kilka ataków przeciw froatowi Coltorondo i Cima di Cece, które to ataki zostały od- 

arte. 
j Pozatem nie zdarzylo się nic ważniejszego. 

NA POŁUDNIOWYM WSCHODZIE Nad dolną Vojusą potyczki. 

Von Höfer. 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIĘCKI 


BERLIN 24 sierpnia. Urzędowo donoszą: 

NA ZACHODZIE. Na północ od Somme wczoraj wieczorem i w nocy ma= 
we wysiłki naszych przeciwników osadzone na miejscu. 

Ataki Anglików skierowały się znowu przeciw wystającemu łukowi między 
Thiepval a Pozieres, jakoleż przeciw naszym pozycyam około Guillemont. Pod a 
szczególnie na południe od Maurepas znaczne siły francuskie po częściami poważnej 
walce odrzucone. 

Pa prawym brzegu Mozy walka działowa przybrała znacznie na gwalłowno- 
ści, Kilkakrotne ataki irancuskie na południe od foriu Thiamont złamane. 

Cztery latawce nieprzyjacielskie zestrzelone. 

NA WŚCHODZIE nic ważniejszego. 

NA BAŁKANACH. Na górach na północny zachód od jez. Ostrowa Ser- 
bowie stawiają jeszcze opór atakowi Bułgarów. Kontrataki nieprzyjaciół przeciw Dze- 
maat- Jeri rozbite 

Wszystkie wiadomości z abozu nieprzyjacielskiega o 
sukcesach serbo-iranko-angielskich tak tutaj, jak nad Wardarem i Strumą, są po» 
spolitym wymysłem. 


Okręt niemiecki uszkodzony. 


LONDYN 24 sierpnia. Admiralicya donosi pod dniem 22 sierpnia: Dnia 19 
sierpnia rano łódź podwodna „E 23" ugodziła torpedą niemiecki okręt bojowy typu 
„Nassau“, który też prawdopodobnie zatonął 

(Admiralicya niemiecka stwierdza, że donies o ataku jest słuszneąże jed- 
nak trafiony okręt „Westfalen“ tylko lekko został uszkodzony, pozostał zdolny da 
manewrowania i w bardzo krótkim czasie stanie się w całej pełni zdatnym do ` użyt- 
ku .Łódźpodwodna przyszła wprawdzie do strzału, ale torpeda chybiła). 


Łódź torpedowa rosyjska ciężko uszkodzona, 


BERLIN 24 sierpnia. Biuro Wolffa dowiaduje się z Kłajpedy: 

Dnia 22 sierpnia przy wybrzeżu Kurlandy! w odległości około 6 mil morskich 
na północ od Klein-Irben zauważono ciężko uszkodzoną przez eksplozyę rosyjską łódź 
torpedową wielkiego najnowszego typu. Inne łodzie torpedowe przewlokły ją ku brze- 
gom wyspy Oesel. 


Bułgarzy ciągle naprzód! 


SOFIA 24 sierpnia. Szłab jeneralny donosi pod dniem 23 sierpnia: 

Wojska nasze, posuwające się naprzód na południe od Floriny, ohaadzie 
ły Kastaryę. Pobici Serbowie cofnęli się w kierunku południowym, 

Wojska, operujące w kierunku Florina — jez. Ostrowo, zaatakowały Serbów 
w ich pozycyi San Spiridion na Czeganska planina, Dotąd zagarnęliśmy ponad 
200 jeńców 5 nienaruszonych szyhkostrzelnych armat fran- 
cuskich i 6 karahinów maszynowych. Walka irwa dalej. 

Serbska dywizya „Szuma* zaatakowała w dolinie Moglenicy, ale została od- 
rzucona z ciężkiemi dla siebie stratami. 

Lewy brzeg Strumy całkowicie oczyszczony z nieprzy- 
jaciela. W marszu naprzód na południe od Drama wysunięte nasze oddziały od- 
rzuciły szwadron konnicy angielskiej, obsadziły dworzec kolejowy Angista. Linia ko- 
lejowa: Okczilar Buk Drama Angista Demir Hissar znajduje się w na- 
szem posiadaniu, 
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Entente zaskoczona. 
BERLIN 24 sierpnia. „Voss. Ztg" donosi z Genewy: 


Wiadomości korespondentów pism paryskich z Aten i Solunia oraz 


refleksye 


tych pism dają do poznania, że entenie jest bardzo zaskoczona, że armia bałkańska 
mocarstw centralnych uprzedziła oienzywę Sarraila. 


Jak entente wojnę przygotowywała. 


BERNO 28-go sierpnia. 


nistrem wojny Hughesem, według którego tenże w r 1918 podczas 


„Petit Parisien“ podaje wywiad z kanadyjskim mi- 


pobytu w Ver- 


dun tamtejszym oficerom francuskim na wypadek wojny z Niemcami przyobiecał wy- 


słać 30,000 Kanadyjczyków. 


Anglia powołuje 18-letnich. 


ZURYCH 24 sierpnia. „Tagesanzeiger donosi z Londynu: 

Nowe, na sobotę zapowiedziane powołania dowodzą, że Anglia nie może u- 
trzymać się przy swojej zasadzie niepowoływania w rekruty młodzieży niżej lat 19-tu, 
Nowe powołania wzywają mianowicie wszystkich rekrutów od 18 lat i 8 miesięcy. 


Rozmowa Bismarka 
z Polakiem. 


Z książki: „Bismarck, 12 Jahre dent- 
(scher Politik" von *,*, Lipsk 1884). 


(Dokończenie) 


Polak: Widzę, że Rosya w chwi- 
li obecnej nie ma żadnej siły ofenżyw- 
nej, ale posiadała zawsze | teraz nawet 
ogromną siłę oporu w wytrwałości swe 
go ludu, w jego surowości, rezygnacyi 
i prawie mahometańskim fataliżinie, Prze- 
kupstwo znane jest prawie we wszyst- 
kich warstwach narodu rosyjskiego, ale 
nigdy jeszcze nie było tam kupnych zdrai: 
ców. Cóż może nastąpić wobec tego? 
Niemcy są mądrzy i silni, zwyciężą i 
pójdą, jak daleko się im spodoba, ale 2 
pewnością ani nie zaokupują calej Ro 
Syi, am: jej nie podziela; gdy dojdą lak 
daleko, jak zechcą, hędą stau æ jednej 
strony pod bronią, Rosyanie z diugiej 
strony ı tak będą mogli stać przez pól 
wiek, uwieczuią jedynie to i utwierdzą, 
co jest trwałem nieszczęściem dzisiejszej 
Europy — zbrojny pokój! Jeżeli N:em 
cv Polskę zorganizuja, ktora w potrze 


bie poszłipy z Niemcami, stworzą coś 
trwalego i usuną w ten sposób bezpo- 
Średnie parcie Rosyi na Europę śrud- 


kovą, 

Bismark: Przy tej sposobności 
chciałbym poznać pogląd pański na stu- 
sunek Rosy! do Polski, na ewentualne 
porozumienie między niemi, o czem ty: 
le się mówi i ku czemu skierowane są 
rozmaite usilowania. Czy przypuszczasz 
pan purozutnienie Polaków z Rosyą lub 
czy je Ew, 

Polak: Odpowiedź na to pytanie 
latwa dla mnie i jasna, muszę jednak 
znowu zastrzec się, że wypuwiadam za- 
patrywanie osobiste, choć wiem, że po- 
dzieia je wielu rozumaych ludzi, Według 
Jbojego przekonania porozumienie czy 
pukój między Palską a Rosyą nie są 
możliwe, o ile idzie o dłuższą trwałość. 


Nie chciałbym zajmować W. Ks. Mości 
wiele czasu sprawami, które mu są zoa- 
ne, Postaram się być zwięzłym. Pola- 
cy — mlmo znacznej dozy tolerancyi — 
są przywiązani do religii swojej, uaro- 
dowości swojej i wolności. Cóż działo 
się tymczasem w Polsce i co dzieje się 
pod tym względem od czasu rozbiorów 
Polski? Prześladowanie religi, naroda- 
wości, brak bezpieczeństwa osoby i mie 
nia. Dalej: Polacy należą do cywiliza- 
cyi zachodniej, Rosya zwłaszcza w ostat 
nich czasach twierdz', że ma cywilizacyę 
własna; jeżeliby nawet tak było, nie 
znajdzie ana przyjecia w Polsce, Naresz 
cie dzisiejszy stan społeczny, demorali- 
zacya I łapownictwu w całem czynownie 
twie hudzą odrazę we wszystkich lu 
dziach przyzwoitych i uniemożliwiają 
wzajemne zbliżenie. 


Bismark: Z tego, co pan powie- 
fziałeś, wynikałoby, że pan wogóle nie 
przyjmujesz żadnej ewentualności, żad- 
nej kombinacy|, które umożliwiałyby po- 
rozumienie Polski z Rosyą, a przecież z 
deświadczeń swoich w Austryi wiesz 
pan, jek prawdziwe jest zdanie: „Il wy 
a pas d'abime que la pollt:que ne pu'sse 
combler", 

Polak: Mojem zdaniem kuncesyi, 
jakich Austrya Polakam udzieliła, od 
Rosyvi wyczekiwać mie można ani ich 
nawet pizypuszczać, gdyż wynika to z 
natury 1 autokratycznej zasady rządu ro- 
syjskiego. Jeżeli jednak omawiamy 
wszystkie ewentualności zbliżenia Pola- 
ków do Rosyi, wyznam otwarcie, że jest 
jedno, a to: gdyby Prusacy jakąkolwiek 
część Polski chcieli zabrać 1 wcielić ją 
ostatecznie do swej monarchii, W. Ks 
Mość może być przekonanym, że w tym 
moniencie wzrosną sympatye do Rosy, 
H sturycznie, psychologiczne | gospu- 
darczo byłoby to zrozumiałe. H.storycz- 
nie, ponieważ Prusacy są zawsze uwa- 
żani za największych przeciwników aqa- 
szej aarodoweści; psychologicznie, bo z 
dwojga zlego dawniejsze wydaje się 
znośniejsze; gospodarczo, pon:eważ po- 
nad wątpliwość prowincye polskie za- 
boru rosyjskiego znaj-ują się w naj- 
lepszych warunkach ekonomicznych. Ten 


Ne 235 


stan, zwłaszcza odnośnie do handlu i 
przemyslu, przez aneksyę pruską został 
by bezwątpienia podkopany, Może nawet 
zniszczony. 


Bismark: Zrozutnie pan, że nie 
będę dyskutował o tej ewentualności, 
która według pana jedyna mogłaby o 
budzić sympatye dla Rosy. Jeszcze w 
jsdnej sprawie chciałbym pozuać poglą 
dy pańskie. W spoleczeństwie pańskiem, 
jak r naszem, są rózne żywiały: konser- 
watywny, postępowy, arystukratyczny. 
radykalny, sotyalistyczny I rp. W u 
becnym stanie pańskiej narodowości ży- 
wioły te nie występują może nazbyt ja- 
Skrawo, ale tkwią w mej iv potentia.Co 
pan sądzi o stosunkach jednej party: uu 
drugiej, mimo przewagi jeduej naa diu: 
Ea, gdyby narod zyskał —przypuśćmy— 
swobodniejszą egzystencyę. Cu mnie się 
tyczy, gdy przeglądam dzieje wasze po 
rozbiorach, widzę tam wiele poświęcenia 
i bohaterstwa, ale jeszcze więcej — wy 
bacz pun to wyrażenie politykowi prak- 
tycznemu — szaleństwa, które zdolne 
jest zaniepukajać w wysokim stopniu 
tych, którzy chcieli myśleć o zmianie 
dzisiejszego waszego położenia, Zwlasz- 
cza wypadki z r. 1863 budzą pytanie, 
czy w waszym kraju ludzie rozsąuni nie 
mają już żadnego wpływu. 

Polak; Na pierwsze pytanie trud- 
no odpowiedzieć, zwłaszcza sprecyżo- 
wać dokładnie stosunek stronnictw, O 
graniczę się tylko do wyrażenia poglą: 
du, że po poczyniooych sinutnych du 
świadczectach żywioł  kons*rwatywny 
mógłby teraz dominować. Ostatnie py- 
tame W. Ks. Mości należy objaśnić, 
zwłaszcza odnośnie do naszych „sza: 
leństw | braku wpływu ludzi. ruzsąd- 
nych", Nie chce się rozumieć powodów 
osłabienia u nas wpływu żywiołów kon- 
Serwatywnych, a wzmocnienia żywiołów 
radykalnych | gorączkowych. Przyczyn 
trzeba szukać w sytuacyi naszego kraju. 
Żywioły konserwatywne są tylko tam 
silne, gdzie mugą się oprzeć o władzę. 
Żywioły 1ewolucyjne czerpią moc stąd, 
Że odziewają się płaszczem patryatyzimu, 
wywieszają sztandary polskie i demu 
kratyczne | puciągają za sobą 1ych, 
którzy nie chcą być pusądzani o poglą- 
dy arystokratyczne, Reszta spułeczeń 
stwa milczy zazwyczaj I czeka. Stąd po- 
chodzi, ze przy wszystkich ruchach po 
tozbiorach Polski głos rozsądku I umiar- 
kowania nie mógł być słuchany. To u- 
czucie patryotyczne jest tak powsztch- 
ne, że o Polawach możuaby powiedzieć: 
„lla croient faire de la poliuque et ils 
{unt du patriotisme“, 

Bismark: jeżeli tak jest, obo- 
wiązkiem pana jesi łączyć w każdej sy- 
tuacyj roum polityczny z patryotyz: 
mem. Dziękuję panu za odwiedziny i 
szczerość —Do widzenia, może w innych 
warunkach. 


Oto 
kiem. 


pogawędka księcia z Pola 


Niemiec o polskich i żydowskich 
szkołach w Warszawie. 


Sprawozdawca „Arbeiter Ztg.* p 
Gustaw N oske pisze na ten temal, cc 
następuje: 

Szkolnictwo polskie pod Moskalem 
mus'ało być liche, ponleważ nie znałc 
przymusu szkolnego. Rząd rosyjski aż 


do czasów rewolucyi w r. 1905 dąży! 
usilnie do zmoskwiczenia ludności pol. 
skiej. Gimoasya i szkoły ludowe za. 


chowały też duzn podkładu rosyjskiego 
guy Polakom późalej nieco ustępstw u 
czyniono. Gdy Polacy otrzymali prawa 
zakładania szkół prywatnych, tysiące 
młodzieży preeniosly się z szkół rządo. 
wych do prywatnych t. zw. szkół real. 
nych, którym brakowało jednakże do: 
brych sil nauczycielskich, W tych dniach 
pewna akuszecka prosila władze nie. 
inieckie o pozwolenie na otwarcie szko: 
ły renlaej. Opłata była bardzo wysoka 
Szkoly miejskie i prywatne ludowe mia: 


ly jednak sil dosyć, a nauczycielstwa 
ka odnesiło się opozycyjaje do rosyj- 
skości, 


Z odejściem Moskali szkolnictwa 
rosyjskie przestała istnieć, Największe 
giwnazyum rosyjskie w Warszawie, z 
błyszczącą kopułą na dachu, zamieniona 
na schroniska dla żołnierzy niemieckich. 
Polacy zajęli się natychmiast gorączko- 
wo szkolnictwem.  Komisya szkolna 
warszawskiego Komitetu opywatelskie- 
go usiłowała nawet objąć nadzór nad 
szkolojctwem w całem jeaerał.guberna- 
torstwie, W czasach wojennych wydała 
się to adrmipistracy! niemieckiej za da- 
leka idące i dlatego utworzyla osobny; 


oddział oświatowy, który pracuje wes 
spół z Potakami. 
Nie obeszło się bez tarcia. Polacy 


żądali polskich szkół także dla żydów. 
Tymczasem z Łodzi przesłano do admi= 
uistracyi niemieckiei petycyę, zaopatrzo- 
ną w przeszli» 20,000 podpisów, z proś- 
bą, aby wszysteie dzieci żydowskie by- 
łv nauczane w żargonie („jiddiseh*). W 
Łodzi wprowadzona dia tych dzieci 
nauke w jęz. niemieckim. W Warsza- 
wie tego zaniechano. Według wyka- 
zów a'lministracy! szkolnej 3,000 dzieci 
żydowskich chida w Warszawie do 
żydowskich szkół ludowych, 6,000 do 
średnich, w chederach artodoksyjnych! 
uczy się okolo 13,300 dzieci, Dziewcząt 
nie przyjmuje się do tych chederów, 
gdyż pobozui żydzi Uważają je za coś 
gorszego ol chloprów i nie dbają tak 
bardzo a dolra ich duszy, Dziewczęta 
chodzą więc da szkół polskich. Che- 
dery są karykaturami zakła- 
dów naukowych. Giy wejdzie się 
na wykład do zabitej klasy chederowej, i 
ma się wrażenie, 2e jest się w domu o- 
błąkanych, Nauczyciel chederu nie ma 
żadnego przygotowania nanczycielskiego, 
na tylko umieć czytać po hebrajsku. 
Szkola chederowa mieści się zazwyczaj 
w ubogiem, ciasnem, zanieczyszczonem 


z aa 


WŁADYSŁAW LELIWA. 


Szwoleżerowie Kozietulskiego 
a ułani Wąsowicza. 


lil. 


Nasi ułani pierwszą potyczkę sta- 
czają 26 października 1914 roku pod 
Cucyłowem. Tam w 75 ułanów wstrzy: 
mują ogień 4 armat | utak sotni koza 
ków, mając tylko trzech rannycl; za tę 
potyczkę awansuje kilku podoficerów i 
oficerów, między ostatnimi Wąsowicz 
zostaje rotmistrzem. A była ta potycz- 
ka nietylko krwawym chrzestem, ale za 
razem | pasowaniem na rycerzy, idących 
później sławnym, wąsowiczowskim szla- 
kiem Molotkawa, Pasiecznej, Zielonej, 
Tłumacza, Niżniowa, Jempola i „tego: 
czesnej Samo Sierry" —Rokitny. 

Dnia 13 czerwca v godzinie ósmej 
rano alarm stawia na nogi ułanów, któ- 
rzy natychmiast formują się w jarze pod 
Rokitną. Jak mi opowiadał jeden z u- 
czestników, ułan B, Wąsowicz nadmier- 
nie podniecony i wzruszony zakomen- 
derował: 

— Na koń! — 

I szwadrony w klusie przesadzają 
strumyk po lewej stronie wsi, rozpoś- 
cierają się w kooną tyralierę pod gór- 
ka, na której leży Rakitna. Minąwszy 
naszą linię tyralierska, docierają do pierw- 


szych chalup, gdzie 3 szwadron pozo- 


W końcu kilku tylko pozostaje, 


staje w rezerwie pod komendą por. Ra-|więc wracają prawem skrzydłem wsi do 


łńskiego, Na szczycie góry rozlega się 
komenda rotmistrza: 

— Szable w dłoń! — 

Nad plutonami przebiega błyskawi: 
ca mieniących się w słońcu szabel, a 
szwadron nu komendę: 

— Do ataku broń! marsz, marsz|-— 
mknie szybko w kierunku okopów ro- 
syjskich. Zwycięski okrzyk „hurra“ roz- 
legł się w szeregach, o ich uszy obija- 
ją się coraz to częstsze syki kul, znać 
piechota spostrzegła waleczne szeregi I 
poczęła je prażyć ogniem. Wnet są wy- 
niki syczących zwiastunów śmierci—po- 
woli padają ułani. Pierwsza kula trafia 
ulaaa Kulika, druga rani mlodszego Wa- 
sowicza, trzecia porucznika Fąfare i tak 
coraz więcej trupów zaściela rokitniań- 
skie pole, 

Do coraz większego ognia karabi- 
nowego dołącza się „trajkotanie* kara- 
rabinu maszynowego i gwizdy pękają: 
cych szrapneli. 

— Zdaj sia! — 

krzyczy Wąsowicz do Moskali w 
okopach, którzy momentalnie rzucają 
swe karabipy i z „rukami w wierch" 
poddają się masowo. Za ich przykładem 
idą inn: w drugich okopach, ale widząc, 
ża naszych mało, garstka tylko, wnet 
rozpoczynają na nowo ogień, ale teraz 
na krótszy dystans, więc i szkodliwszy. 

Więc znowu padają ułani. Pada ka- 
pral Bokalski, podporucznik Włodek i 
Topór; Wąsowicz ranny już przedtem 
pada przeszyty kulą. Gęsto padają ułani 


swoich, 

Szarża zaczęła sie o godz, 1 | trwa 
ła zaledwie 15 minut. Bo te „detynki” *) 
jak szare dyabły przepędzii migiem 
pierwsze okopy, zostawili trupów, gnali 
jak z wiatrem dalej, byli przy drugim 
okopie, doszli do trzeciego, zdobywszy 
go pędzą tam, gdzie znajduje się arty: 
lerya; nie baczą na to, że w nich celują 
armaty, a z boku karabiny maszynowe, 

Wszyscy oficerowie zostali zabici 
lub ranni, żaden cały nie wyszedł, dwu- 
dziestu tylko nietkniętych ulanów wró- 
ciło, 18 padło (w tem 3 oficerów), zagi- 
nęła lub dostało się do rannych do nie: 
woli ośmiy, rannych dwudziestu trzech. 

Podczas gdy pod Samo Sierrą bra- 
ilo udział 120 szwoleżerów, pod Rokitną 
|szarżowało 70, więc prawie połowa. 
Szwależerów zginęło i zostało rannych 
57 (t, į. połowa biorących udział w szar- 
žy), naszych ułanów pada i ginie 40, t.j. 
dwie Irzecie szarżujących. Ułani gwar: 
dyi napoleońskiej szarżowali niecałe 
cztery minuty, ułani 2 szwadronu Wą- 
sowicza kwadrans cały. W samej szar- 
ży przebija się podobieństwo w zdener- 
wowaniu abu komendantów lecz u obu 
wnet przechodzi w szybką a spokojną 
decyzyę. Bo przecież obaj, Kozietulski i 
Wąsowicz, dostają rozkazy wprost nie 
do wykonania, ale obaj prowadzą z bra- 
wurą swe szwadrony na pewną prawie 
śmierć pewni, że nie splamią honoru 
oręża polskiega. 


*) Dzieciaki, tak ich nazywali Moskale. 


Ocenili Francuzi męstwo Polaków. 

Na drugi dzień, gdy pułk szwole- 
żerów defilował przed gwardyą napole- 
ońską, osiwiali w boju żołnierze i ofi- 
cerowie wznieśli długo brzmiący, pełen 
chwały okrzyk: „Cześć walecznym"! Na- 
stępnie padła komenda Napoleona: 

— „Baczność, szabłe w dłon“ 

I Ou, sam cesarz Francyj odkrył 

głowę i rzekł: 
Żołnierze, podoficerowie j ofi- 
cerowiel Godo! jestescie należeć do sta- 
rej gwardyi; Jesteście najwaleczniejszy- 
mi z walecznych*| 

Więc ten, który tak skąpo udzielał 
pochwał, wypowiedział to zdanie, które 
było otuchą dla Polaków i przyświeca- 
lo im nietylko w kampanii hiszpańskiej, 
ale i w mrożsych dniach 1812 roku, Te- 
go samego dnia w rozkazie armii naz- 
wał cesarz szarżę Kozietulskiego: gata- 
kiem świetnym, jakiego dotąd niebyło“, 

A 1 ulani Wąsowicza mieli $yjetny 
pogrzeb i pochwał dosyć. 

Nazajutrz po szarży na CMeptarzu 
w Rarańczy leżało piętnaście trumien. 
Niech przejdą do bistaryi nazwiska jch 
właścicieli: 

Rotmistrz Zbigniew Dunin Wągo- 
wicz, porucznik Jerzy Topór Kisielnicki, 
podporucznik Roman Włodek, wach- 
mistrze Dr. Adamski Tadeusz I Nowa- 
kowski Wladysłąw, kapral Karasiński 
Karol, oraz ułani: Kulile Bolesław, Szysz 
Tadeusz, Tarkowski Władysław, Sta- 
rzewski Tadeusz, Potok Eugeniusz, Ra- 
kowski Jerzy, Puszczewski Bronisław 
Zwatdke Antoni ı Majda Michał. (d, n 
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mieszkaniu prywatnem nauczyciela, nie 
nia światła ani powietrza, Dzieci bru- 
dne, jak ich nanczyciel, z czapkami na 
głowie czytały ustęp z Pentateuchu — 
gdy wlaśnie bylem w jednej takiej 
„Szkole“ — i robily przytem piekielny 
wrzask, Na dany znak przez nauczy: 
ciela dzieci wykrzykiwały jakiś ustęp 
na całe gardło, głos to wzńosząc, ta 
zmiżając | równocześnie przychyl jąc 
ciała w prawo, w lewo, albo wprzód. 
Jest to najgłupsza metoda nauczania, 
jaką można sobie wyobrazić, W dru 
giej izbie większe chłopaki siedziały nad 
tahpudem. 10 letnie chłopsk' natężyły 
właśnie uwagę nad pytaniem, czy męż 
czyzna ma zapłacić odszkodowanie «a 
padlego osła, ponieważ jechał na nim 
wygofdolejszą drogą, a nie ra, którą przy 
wynajmowaniu osła umówił. i 

W czasach pokojowych nauczyciele 
chederowi pobierali miesięcznie 30 rubli, 
obecnie 8—12. Punieważ nauka w che- 
derze trwa do wieczoru, dziec! otrzy- 
mują obiad, złożony z zupy i chleba. 
Zajmują się tem młode dziewczęta, po- 
chodzące z zamożnych familii. O karno- 
ści niema tutaj mowy. Gdy staliśmy 
na dziedzińcu takiej szkoły z jednym z 
nauczycieli i nadzorującym rabinem, 
wszystkie okna były wypełnione cieka- 
w; mi urwiszanii, 

Szkoly talmudyczne stanowią wyż: 
szy typ szkół ortodoksyjnych. Są one 
tak samo brudne, jak chedery. Ucznia- 
wie są tu w wieku od łat 12—17, a 
liczba ich mniejsza w poszczególnych 
klasach. Na studyum rabulistycznych 
finezyi marnują tu młodzi ludzie naj- 
lepsze lata. Nauk ścisłych: bistory!, 
geografi, nauk przyrodniczych nie uczy 
się tu wcale, Często szkoly te połączo- 
ne są z pokątnemi synagogami, gdzie 
postacie, utulune w szerokie płaszcze 
modlitewne, z rzemieniami modlitewny- 
mi na czole i ramieniu wyglądaja, jak- 
by właśnie dopiero oderwali sie od ja- 
kiejś gromady Beduinów w Afryce czy 


Azv. Chcieć wyzyskać żydów 
jakoelement germaulzacyj- 
ny byłoby niewykonalnem 


głupsiweni. Jeżeli żydzi mają roz 
winąć się kułturalnie | gospodarczo, mu- 
szą posiąść w slowie 1 pśmie mowę 
narodu, wśród którego mieszkają. Ne- 
mieckości żydzi nie odczuwaja. 

Nad rozwojem i ukształtowaniem 
szkolojctwa w Polsce wespół z fachow- 
cami szkolnymi jenerał-gubernatorstwa 
pracuje zniesiona przez Moskali, teraz 
na nowo do życia powołana Polska Ma- 


cież szkolna. Przygotowuje się polski 
doradczy urząd szknlny Arcyb. Ka- 
kowski wezwał niedawno duchowień 


stwo w ploimienaej odezwie do zwalcze- 
nia analfahetyzmu. Z wielką ofarnościa 
otwiera się szkoly po wsiach w myśl 
wskazówki arcybiskupa: „Pouczcie wier- 
nych, ze oświecony rolnik najlepiej wy- 
pelo: swoje obowiązki jako katolik, Pa- 
lak | obywatel". 

Jeszcze jedno trzeba zapewnić, a 
tu, ażeby Moskale pracy tej nie znisz- 
czyli. 


Pierwsze psy policyjne 
na terenie okupacyjnym. 


Otrzymujemy następujące pismo; 

Bandytyzm, grasujący w Króle- 
stwie, skłonił  Jenerał- Gubernatorstwo 
wojskowe do zaprowadzenia w žandar- 
meryi na terenie okupowanym psów 
policyjnych i przybocznych, 


Psy przyboczne słażą patrolom 
poszczególnym podczas pełnienia służby 
ku ochronie przeciwko napadem zdra- 
dzieckim, podejmowanym przez bandy- 
tów uzbrojonych. Trzymanie owych psów 
pozostawia się do woli posterunkom 2 
uwagi, że do takich |celów ostrzegaw- 
czych nadaje się każdy pies czujny, a 
przytem uległy, Natomiast zaprawadze- 
nie psów policyjnych wymaga większych 
przygotowań, oraz wcale sporego nakła- 
du pieniężnego, ponieważ do służby wy 
wiadowczej nadają się wyłącznie psy 
dobrze ułożone, | to niewielu ras, jako- 
to niemieckie psy owczarskie, pinczery 
Wobermana i airedakterriery. Zalecają 
ich tutaj doskonale rozwinięty zmysł po- 
wonienia tudzież dar tropienia, przeja- 
wiające się wtedy, gdy chodzi w wy- 
padku zbrodm o wykrycie śladów prze- 
stępcy zbiegłego, o zarządzenie za tym 
ostatnim pościgu, o ujęcie go w razię 
wykrycia i o uniemożliwienie mu dalszej 
ucieczki. 


GAZETA POLSKA Piatek dnia 25 Sierp" 1916 


żono w Lublinie kurs mający za zadanie|dodatniego do zanotowania, 


wykształcenie 54 psów policyjnych, wraz 
z odnośnymi kierownikami do celów 
służby kryminalnej. Następnie ci kie- 
rownicy wraz z psami będą rozdzieleni 
pomiędzy obwody poszczególne, celem 
podjęcia swoich obowiązków, Nadta 
zbudowano specyalną psiarnię, by umo- 
żluwić hodowlę rządową psów policyj- 
nych i zwiększenie ich liczby w razie, 
gdy zajdzie tego potrzeba. W ten spo 
sób zawczasu porobiono wszelkie przy- 
gotowania fachowe celem zabezpieczenia 
| powiększenia rej akcyi, rokującej tak 
dobre wyniki. 

Już teraz dokończono tresury czte- 
rech najlepszych psów i przydzielona 
je zaraz dosłużby w nbwodach: Dąbro- 
wa, Końsk, Lublin t Piotrków. Pod ko: 
niec sierpnja przyjdzie do rozdzielenie 
psów w znaczoniejszej liczbie. 

Należy się spodziewać, że niebawem 
będz e można donieść o tryumfach wy- 
wiadowczych tych czworonożnych po 
mocników dzielnej żandarmery!. 

Jest rzeczą jasną, że nie można 
posługiwać się psem policyjnym za każ- 
dym razem i na wypadek każdej zbrod- 
n. Widoki powodzenia ma pies poll- 
cyjny przedewszystkiem tam, gdzie pod- 
czas napadu na osobę lub próby rabun 
ku czy kradzieży sprawca pozostawił 
albo jakiś przedmiot, albo też odcisk 
stopy. Woń człuwieka, powstającego z 
potu ludzkiego, na który się znowu 
składają kwasy tłuszczowe, ulegające łat 
worozkładow|, jest materyałem tak ulot- 
nym, że nawet pies mimo wyczulonych 
nerwów powonienia nie potrafi jej wy: 
kryć po upływie dłuższego czasu. Trwa- 
łość tropu zależy wielokrotnie od tem- 
peratury i pogody. Przeciętnie nie trwa 
on dłużej niż 18 godzin. Znane są prze- 
cież wypadki, że nawet po upływie 60 
godzin pies poliryjny szedł za tropem z 
powodzeniem, Dlatego też użycie psa 
policyjnego rokuje powodzenie najczę- 
ściej wtedy, gdy daje się psu trop da 
śledzenia możliwie jak najprędzej i to 
w możliwie jak najkorzystniejszych wa- 
runkach atmosferycznych. Takimi do- 
brymi warunkami są: ziemia wilgotna w 
chwili, gdy zbrodniarz odciskał swe 
stopy; powietrze aż do chwili przybycia 
psa zimne. spokojne i nasycone parè; 
brak wszelkiej zmiany w temperaturze 
powietrza i ziemi. 


Oto 
zmysławi powonienia 
ków atmosferycznych. Z nimi łączą się 
i te, które człowiek sam pawoduje, 
przedewszystkiem zaś rozdepianie śladu. 
Skutkiem tego ten ostatni bywa zakry- 
tym tak dalece, że pies zawodzi nawet i 
wtedy, gdy wszystkie inue okoliczności 
postronne są pomyślne, Kierownik psa 
policyjnego musi zawsze brać w rachu 
bę trudności. Rosną zaś one poprostu 
w nieskończoność, gdy na miejscu zbrod: 
ni zbiera się wielki tłum ludzi, Dlatego 
też założeniem mnieodzownem powadze 
nia jest przedewszystkiem otoczenie 
miejsca zbrodni kordonem o możliwie 
długim promieniu, zapobieżenie zbiera 
niu się ciekawych i zatajanie faktu, ze 
się sprowadzi psa policyjnego, 

Należałoby sobie życzyć jak najgo- 
ręcej, by również 1 ogól zainteresował 
się instytucyą psów policyjnych, a 
zwłaszcza zachowywał te środki ostroż- 
ności, które gwarantują powodzenie 
podczas szukania śladów z pomocą psów 
policyjnych. 


niebezpieczeństwa, grożące 
wskutek stosun= 


KRONIKA. 


Kwastya polska w zaborze pruskim, 
Pan Gerlach, znany postępowy publicy- 
sta niemiecki oświadcza się dobitnie w 
„Welt am Montag" za radykalną zmianą 
w stosunku da Polaków zaboru pruskie- 
go. Nastrój—powiada — wielu milionów 
odegrywa wielką rolę. Zachodzi więc py- 
tanie, czy nie należałoby, aby Polacy 
wiedzieli, że ta wojna koniec położy 
prawom wyjątkowym. Wprawdzie wie- 
my, że te ustawy muszą zniknąć. Lecz 
nie byłoby celowem, aby Polacy wie- 
dzieli o tem jak najwcześniej? 

Ukraińcy o Leg onach polskich i Kró 
lestwie Polskiem. Pisma ukraińskie, prócz 
oficyalnych komunikatów TBK, milczą 
zupełnie o Legionach polskich. Natomiast 
„Ukraińskie Słowo“ w n-rze z dnia 27 
czerwca poświęca osabny artykuł „Pol: 
skiemu Legionowi w rosyjskiej armii”, 
jako przedruk z paryskiej Polonii (via 
„Gazeta Wieczorna). Również „Dilo“ aż 
dwa razy pisze o drużynach polska-ro- 
syjskich. Nie mniej ı o Królestwie Pol- 


Dlatego też w kwietniu r, b. zało-iskiem rzadka mają pisma ukraińskie coś 


„Ukr, Sło 
wo“ np. codziennie niemal rozpisuje się 
o bandytyzmie i sądach polowych w 
Królestwie; pisze o fanatyzmie 1 zdzi: 
czeniu młodzieży uniwersyteckiej w War- 
szawie, o maryawitach, o żydach i, jak 
wielu ich jest w Królestwie, że mają w 
Warszawie aż sześć teatrów, o wylud: 
nieniu Królestwa Polskiego itd. 

(BPP.). Nastrój Ukraińców galicyj- 
skich wohec ohecnej sytuacyi politycznej, 
W prasie galicyjskiej ukraińskiej póczy- 
na coraz wyraźniej odzywać się ton roz: 
czarowania i żalu do państw centralnych 
za zaniedbywanie lateresów Ukraińców. 

W M 145 ym „Dita“ czytamy: „O 
ceniając dotychczasowy bieg wojny, mu- 
simy skonstatować, że wojenne interesy 
centralnych państw poszły nie po linii 
dążeń ze stanowiska wyzwolenia Ukra i- 


ny z pod rosyjskiego panowania. Mo: 
żemy to skonstatowzć tem łatwiej, 2e 
sami kierownicy państw centralnych 


sposobności szczerze i ot 


przy każdej 
iż ich celem wo- 


walce oświadczają, 
jennym nie jest wyzwolenie ujarzmio: 
nych narodów, ale zabezpieczenie wła- 
snych interesów, dola zaś tych narodów 
zależnych obchodzić ich może tylko o 
tyle, o ile wyzwolenie wspomnianych 
narodów leży na linii interesów państw 
centralnych”, 

Po tych słowach mamy lukę cen- 
zuralną, zapewne wyjaśniającą, że wy- 
zwolenie Ukrainy nie leżało na linii in- 
teresów centralnej Europy, a IE 
mniej pewnych grup politycznych w 
państwach centralnych. Mimo wszystko 
przyznaje „Dilo“, że wojna przyniosła 
nam przecież korzyści. Spopularyzowa- 
nie i zaktnalizowanie sprawy ukraiń- 
skiej będzio „fundamentem, na jakim u 
kraińska polityka, nawet w najgorszym 
razte powinna się dalej budować“. U- 
kraina — zdaniem „Dła* — była tery- 
toryum ekspanzyi dwuch państwowości: 
polskiej | rosyjskiej. Żyjemy zaś w 
dobie, w której indywidualności narodi- 
we zdobywają coraz większe znaczenie 
i z biegiem czasu obie te obce ekspan- 
zye będą się okazywały caraż mniej 
możliwe na gruncie ukraińskim. Pokój 
da tylko jakieś formy prawnopaństwo- 
we. Rozwoj narodu będzie zależał od 
wyzyskania tvch form przez sam naród 


W NM 154 ym to samo „Dilo“ w 
artykule „W rocznicę oswobodzenia 
Lwowa“, podkreśla ukraiński charakter 


stolicy i wyrażając wiarę w przyszłość 
Ukrainy, zaznacza przecież z rozgory 
czeniem: „wieleż prawdy było :w tych 
nadziejach, pokazaly jnż najblizsze mie- 
siące po wypędzeniu wrogów". | zno- 
wu luka cenzuralna, zapewne rozbijają: 
ca punkt rozczarowań ukraińskich; dziś 
woadec świeżej ofenzywy rosyjskiej tak 
„teperemażnych”, 

W N 158 „Dilo“, oceniając wyso- 
ką polityczną wartość wschodniej Gili- 
cyi dla mocarstw centralnych i przede- 
wszystkiem dla Rosygi, wypowiada bar- 
dzo zaamienne zdanie: „Z chwilą, gdy 
pojawiły się nowe fakty, bystry polityk 
zmienia stanowisko, Nowe polityczne 
fakty rodzą nowe polityczne możliwo- 
ści, nietylko dla państw, ale i dla naro- 
dów, Nowe fakty rodzą i dla Ukraiń 
ców nowe zagadnienia, trzeba więc sto 
sawną akcvą wykorzystać koniunktary". 

Kawalla obsadzona? „Voss. Ztę” do- 
nast z Genewy: Według „Agence des 
Balcans“ z Aten wojska bułgarskie, któ- 
re szły ma Nestos mialy obsadzić Ka- 
wallę. 

„Dlaczego prowadz my wojnę“ ? „Lo- 
kalazeiger* donosi z Rosyi o pojawieniu 
się sensacyjnej książki Miko- 
laja Suszanowa p.t. „Dlaczego 
prowadzimy wojoę“?, która za jedynie 
realne Żądanie niezależnej polityki rasyj- 
skiej uważa próbę zawarcia pokoju od- 
rębnego, a więc niezależnie od sojuszni- 
ków. Rosya jest ofiarą Anglii. ojna 
jest kwestyą życia i śmierci Niemiec | 
Anglii. Dla Rosvi bylaby neutralność 
najlepszą rzeczą. Dłuższa wojna oznacza 
bezwarunkową klęskę, Zwycięstwa 
Anglii byłoby największą 
klęską Rosyi. 

Książce tej przypisują wielkie zna- 
czenie, gdyż pojawiła się za zezwule- 
niem cenzury, która dotąd nie po- 
zwalała na omawianie celów pokoju. 

A Moskala kradną dalaj. Donoszą z 
Petersburga na Sztokholm: Na rozkaz 
rady ministrów aresztowano dyr ekto- 
ra koalei południowo-wschod- 
niej i całą radę administracyjną pod 
zarzutem oszustwa, Panowie ci, między 
którymi były nawet ekscelencye, zaliczali 
rządowi drzewo na progi kolejowe pa 
4 rub. 87 kop, a płacili za nie pa 1 rb. 
40 kop. Różnica wynosi 24 miliony 
rubli. 

W tymże czasie aresztowano nad- 


inżyniera rządowego przy bu- 
dowie nad Donem pod zarzutem łapow- 


nictwa i kradzieży, dochodzącej do 15 
milionów rubli. 

Petersburg w czase wojny. Mimo 
trzeciego już roku wojay, życie w Pe- 


tersburgu płynie bardzo wesolo. Restau- 
racye zamykane są już wprawdzie o 
godz. 11 w nocy, lecz większa część Juda 
uości Petersburga urządza się w ten 
sposób, Iż spędza noce w poczekalafach 
dworców kalejowych, gdzie kupiwszy 
bilet da jakiejś stacyi, ma się prawo do 
szklanki herbaty lub kwasu. Nadzwyczaj 


wesole życie  nacne kwitnie rów- 
nież w traktyerniach i herbaciarniach, 
gdzie sprzedają potajemnie alkohol, 


Srodków żywności nłe brakuje obecnie 
w Petersburgu, są tylko niesłychanie 
drogie, Nie można tylka dostać za ża- 
dne pieniądze mięsa. 

Okropną rzeczą jest albrzymi wzrost 
przestępstw małoletnich, W pierwszym 
kwartale r. 


1915 skazano 541 dzieci, a 

w tymże kwartale 1916 r. już 1075, 
teatrach opery i dramaty oie- 
mieckje w dalszym ciągu są zupelnie 


skreślone z repertuaru. Na koncertach 
wolno grać Beethovena, natomiast Bach 
i Weber jest zabroniony (1) 

Swiat kupiecki robi świetne intere- 
sy, a strumień złota plyaący obecnie w 
Petersburgu, doprowadził zbytek do nie: 
słychanych rozmiarów. Kobiety peters- 
burskie ogarnął szał mody. Kupuje się 
kapelusze „paryskie“ (które nigdy Pary- 
ża nie widziały) po 200 rubli i więcej. 

Charakterystyczną rzeczą dla ulicz- 
nego życia Petersburga jest prawie zu- 
pełny brak licznych dawniej „rzwoszczy- 
ków“ (dorożek), Wskutek rekwizycyi 
wojennych i braku owsa zniknęli oni 
prawie całkiem, a ci, którzy są jeszcze, 
żądają wprost fantastycznych cen za naj- 
mniejszy kurs. Petersburszczanie nau- 
czyli się więc chodzić piechotą — tem 
bardziej, że tramwaje podrożaly; bilet 
kosztuje bowiem 10 zamiast 5 kopiejek. 

Francuzi wymyślają soh s od „ko- 
ches“. „Bulletin Meusien* donosi o dwu 
skargach z powodu użycia wyrazu „bo- 


che“, stosowanego coraz częściej we 
Francyi południowej. Pewien żołnierz, 
stojący na posterunku aa dworcu w 


Saint Julien, zakazał zgodnie z instruk- 
cyą pewnej 17 letniej dziewczynie prze- 
stąpienia toru kolejowego. Ta rozgnie- 
wana nazwała go „boche“ i zapłaciła za 
to 50 fe. kary 1 koszta skargi. Drugi 
wypadek zdarzył się w Awinionie, gdzie 
nazwana w ten sposób pewnegu uchadź- 
cę z pdłnocy, który w zamian wymie- 
rzył obrażającemu siarrzysty policzek. 
Policzkujący zapłacił 10 fr. kary, obra- 
żający 25 fr., obaj zostali ponadto suro- 
wa skarceni przez sędziego pokojv. 

Przelicytowany. Na jednym z buiwa- 
rów paryskich pewień przekupień robił 
kokosowe interesy podczas święta naro- 
dowego. Sprzedawał mianowicie mapę 
powojeaną Europy. Na tej mapie z Nie- 
miec pozostała niewiele, Prusy 1 Sakso- 
nia zniknęły. Drezno stało się podpre- 
lekturą Alzacyi. Niemieckiego Renu nie 
było, u za karę, że był kiedyś „boche“, 
kazano mu zmienić ujście i przeniesiono 
je pod Osteodę. Z całych Niemiec po- 
został tylko mały Hanower i obcięta Ba- 
warya. 

Interes szedł świetnie, Naraz ustał, 
Okazało się, że drugi handlarz wymyślił 
jeszcze lepszą mapę. Na tej, Niemiec 
wogóle nie było. Belgia graniczyła z Ro- 
syą, a Ren stał się rzeką poboczną Ga- 
ronny... 

Człowiek dowcipny. Typ to coraz 
bardziej chylący się ku zagładzie, Daw- 
niej miewaliśmy sporo iacecyonistów — 
w życiu i literaturze, Dziś ludzie do- 
wcipni należą do niesłychanie rzadkich 
wyjątków. 

Jeden z nich, bardzo popularny na 
grurcie warszawskim, usunął się świeżo 
z widowni życia, W ostatnim numerze 
„Swiata“ poświęca mu gorące słowa 
wspomnienia A, Lange. Nazywał się 
Stanisław Słonimski, był lekarzem, a 
poza zawodem był najjowialniejszym 
chyba z tych niewielu, którzy w tych 
ciążkich czasach umieją jeszcze zdobyć 
się na jowiałność. Dowcipem szafował 
w lewo ł w prawo, przy każdej sposob- 
ności, nigdy wszakże nie ujmował go 
piórem. 

Z zebranych przez Langega bon 
mots tego człowieka naprawdę dowcip- 
nego, bodaj kilka godzi się powtórzyć 
dla przykładu. Oto próbki; 

Nikt nie powinien żyć 
swoich wierzycieli. 

Słonimski był wychrztą. Okres po- 
przedni swojego życia nazywał: „moje 
czasy przedchrześcijańskie*. 

Co to jest uczciwość? Opowiem 
wam przykład z własnego życia. Wczo- 


nad stan 


raj u S=madiego zgubiłem złotowkę, 
która mi spadła pud kanapę Przychodzę 
dziś i szukam, Cóż się okazuje? Leży 
Czterdziestówka, Podniosłem ją, ale ja- 
ka czlowiek uczciwy położyłem na tem 
samem miejscu dziesięć groszy reszty. 

K'edy umierał pewien taksator lom. 
bardowy, podano mu w ostatniej chwili 
krzyż do pocałowania. Taksator krzyż 
dokładnie zbadał palcami, pocałował 1 
rzecze; — Dąty! — Poczem zamknął o- 
czy na wieki. 

Do pewnego jegamościa, który tyl 
coraz bardziej, dr, S. mówil: — Widzę, 
że pan po hohatersku walczy z prze- 
strzenią | coraz nowe zdobywa dominia 

O pewnym panu mówił dr, S.: więc 
poszedł po rozum do głowy, ale że go 
tam nie było, wrócił z niczem, 

W czasie składek na pomnik Mic- 
kiewicza, bankier T. T, zapisał się na 
25 rb. Ale ktoś mu powiada: — To 
wstyd, taki bogacz daje 25 rb, Dajże ze 
200 rb. najmniej: nie bądź świnia! — 
No, dobrze, to już dam 200, ale, mój 
Boże, co to mię ciągle kosztuje, żeby 
nie być świnią! 

Wszyscy pamiętają, jak bolesna 
była wiosna konstytucyi rosyjskiej. W 
owym czasie Ayencya Semadeni otrzy- 
mała następujący telegram: Pekin, W 
Chinach ogłoszono konstytucyę, Ludność 
w popłochu ucieka, 

Sprawy kae gmnnych na okupacyi 
niem'eckiej. (BPP.). Duia 5 lipca 1916 ro- 
ku odbyło się posiedzenie w warszaw- 
skim zw. Z vilyerwaltuog, którego za- 
daniem bylo uporządkowanie sprawy 
kas gmianych, W obradach wzięli udział 


pp: von Conrad, dr. Pusse, Wólker, 
Weissarmel, von Diest, A. Dzierzbicki, 
A. Wieniawski, hr. Rovikier i A. Ol- 


szewski. Dyskusyę przeprowadzono nad 
następującemi punktam': 

1. Czy uregulowanie kas gminnych 
jest wogóle możliwe, 

2. Czy trzeba będzie wydać nowe 
prawa, 


3. Czy wskazanem jest założenie 
centrali kasy w Warszawie. 
4, Rozważenie sprawy rewizyi i 


nadzoru. 

Najwięcej głosu udzielano p. Wie- 
niawskiemu, prezesowi C. Tow. Rol. ja- 
ka najlepiej zaającemu stan rzeczy w 
kraju. On też najbardziej obstawał przy 
uporządkowaniu sprawy kas gminnych. 
Opozycyę stanawił p. von Diest, wyra- 
żając obawę przed połowiczną Í zawcze: 
sną robotą, nie pozwalającą na urządze- 
nie stosunków zupełnie wedle wzorów 


pruskich, A wszelkie, jak się wyrazil: 
„Stiickwerk* ist keine preussische Ar- 
beit”, 


Ostatecznie jednak przewodniczący 
von Conrad stwierdził, że, wbrew opinii 
p. v. Diesta, pomoc finansowa władz cy- 
wilnych dla kasą gminnych Królestwa 
jest zupełaie wykonalną. Reasumując dy- 
skusyę podkreślił, że doszła ona do na- 
stępujących kankluzyi: 

1. uruchomienie kas gminnych win- 
no nastąpić zgodnie z ogólaemi założe: 
niami p. Wieniawskiego, tj. na razie bez 
dalej sięgających zmian w ich ustroju, 
opierając się przy akcyi na pełnomocni 
kach gminnych; 

2. wkłady do 5 tysięcy rubli zwol- 
nić od oplat; 

3. wyjednać pewien fundusz, który- 
by za pośrednictwem Banku Ziemiań- 
skiego mógł być wydany w formie po- 
życzek najbardziej potrzebującym gmi- 
nom; 

4, dalsze razporządzenie byloby u: 
zależnione od wyniku akcyi, jak też od 
tego, czy kasy te okażą się zdolne do 
życia | uzyskają powszechne zaułania. 

Akcya ta miałaby polegać na po- 
wołaniu do życia instytucyi wyrównaw. 
czej—powiatowej, któraby była podaca 
kontrali t. zw. Kreischełów, zaś instytu- 
cya centralna — kontroli władz central- 
nych. Należy się spodziewać, iż rolę ta 
ką będzie spełuiał Bank Ziemiański. 
Dalsze szczegóły Sprawy, jak system 
kontroli mają być wyjaśnione na na- 
stępnej konferencyj. 

W końcu dysputowana nad sprawą 
kredytu opartego na wzajemności i w 
tym kierunku powzięto postanowienie 
zwrócenia się do odnośnych władz nie- 
mieckich. 

Z Dąbrowy. 

Komercyalne wlece urzędowe. 1. Celem o- 
ryentacyi co do możności zarobkowania wzgl. 
ca da interesów zabronionych i dopuszczonych, 
dalej dla podniesienia moralności kupieckiej i 
dla zwalczania ERA będą się odby- 
wały w głównych miejscowościach handlowych 
obwodu komercyalne wiece urzędowe. 


„GAZETA POLSKA Piatek dnia 25 Siernnia 1916 


1. Takie wiece urzędowe odbędą się 
2. czwarku każdego miesiąca w Dąbro- 
3. czwartku każdego parzystego miesią- 
ca w Strzemieszycach dla Sirzemieszyc, Niwki 
i Granicy, 
3. czwartku każdego nieparzystega mie- 
siąca w Żarkach dla Zarek i Myszkowa 
3. Każdy laki więc urzędowy będzie na 
kilka dni przedtem podany przez Naczelników 
gminy wzgl. Soltysów dla publicznej wiado 
mości. W obwieszczeniu będzie także podany 
lokal, w którym się wiec odbędzie. 
Na wiecu mają być obecni: 
Przedstawiciel gminy, 
Przedstawiciel gminnego 
nościowego, 
Komendant posterunku żandarmeryi, 
Przedstawiciel policy) miejskiej 
Dostęp jest nieograniczony. 
Ze Strzemieszyc, 
Sprawozdania kasowa z zaba wy, urzą 
dzone) przez kało bigi Kobiet w 
Strzemieszycach Wielkich dnia 6 
sierpnia 1916 r. 


Komitetu żyw- 


Winien 


Karan Rub, 
Za bilely wejściowe 169 88 16.56 
Za bilety Ioteryjne 130, 
Z bufetu 218,30 7.20 
Z cukierni 103.10 9.64 
Z wróżby 3148 278 
Z poczty 33.27 3.87 
Za konfetti , 918 
Ża kaczkę i CZNĄ 
Ogółem 823,75 49 851/, 
M a: 
Koron Rub, 
Ža afisze, bilety i papier 4019 180 
Za fanty na loteryę 63.60 
Wydatki na bufet 192 99 h 
Wydatki na cukiernię 103.40 
Wydatki na wróżbę 12. 3.— 
Wydatki na pocztę 20.23 
Za konfetti 35,30 
Za kaczkę i wyn. kostyumu 946 jes 
Za muzykę z przyjęciem 72.10 28 — 
Za usługę 1130 
Czysty zysk 262.88 10051, 
Ogólem 823,75 49.851), 


Z Warszawy. 

Zgłoszenia majątków poddanych nie 
przyjacielskich na okupacyi niemieckiej 
Według rozporządzenia administracyi 
niemieckiej z 19 lipca r. b. do dnia Ji 
sierpnia r. b. mają być zgłoszone wła- 
dzom majątki poddanych państw nie- 
przyjacielskich (W'ełka Brytania z Ir- 
landyą, Rosya z Fialandyą z wyjątkiem 
terenu Królestwa Polskiego, Portugalia, 
Kolonie i inue posiadłości tych oaństw, 


angielski teren okupowany w Egipcie, 
Marokko francuskie), Majątków tych 
nie woino bez pozwolenia władzy od- 
stępować, obdlużać itd, Niestosowanie 


się do rozporządzenia podlegnie karze 


do 100,000 mk. i 5 lat więzienia. 
= 


Na marginesie wojny. 
Rae 24 sierpnia, 


(mj) Na froncie franko-an 
gielskim sytuacya dla czwór- 


aliansu jest niepomyślna. 
Według krytyka wojskowego „Ziiricher 
Post“ straty anglo francuskie w ciągu 


6 tygodni doszły do 300,000 tudzi, Ofen- 
zywa anglo-francuska mie odniosła żad- 
aego innego sukcesu, jak tylko ten, że 
siły niemieckie związała. Taktyczne po- 
lożenie ofeozywy jest trwale niekorzyst 
ne. Krytyk szwajcarski pisze dalej, że 
ofenzywa na stosunkowo wąskim froncie 
była szczęściem dla entete'y, gdyż prze- 
prowadzona na szerokim froncie przy a- 
nalogicznych stratach byłaby katastrofą 
dla siły zbrajnej franko-angielskiej. 

Ponieważ czwórallans nie może żyć 
bez udgrażania się, paryski „Matin“ za 
powiada razstrzygającą walkę o 
posiadanie gościńca do Lwo- 
wa. Gdy wszystkie armie rosyjskie 
armie rosyjskie przygotowują się podob 
no do nowych wielkich akeyi w Galicyi, 
Kalediu stoi na Wołyniu jako osłona. 
Prowadzić ma tę akcyę jen. Russkij, 
którego „Petit Journal“ uważa za god: 
nego przeciwnika Hindenburga. Lotnicy 
rosyjscy rozrzucili ostatnimi dniami po- 
nad miasta wschodalo-galicyjskie ulotne 
kartki, w których wzywają ludność do 
ucieczki, Treść kartek ma na celu wy- 
wołanie paniki. 

Nim ta wszystko nastąpi, na razie 
Moskale ponieśli ogromne straty, We- 
diug jednego z zestawień rosyjskich w 
miesiącu czerwcu i lipcu przejechało 
nrzez Kijów 2,700 pociągów lazareto- 
wych, przewożących rannych do polud- 
niowo-rosyjskich szpitali. 

Moskalom wiedzie się także w Per- 
syi bardzo niedobrze. Teherański kore 
spondent pisma rosyjskiego „Baku* do- 
nosi, że z wyjątkiem jednego jedynego 
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wszystkie plemiona perskie 
ośwliadczyły się przeciw en- 
tencte, W Persyi certralnej organi- 
zuje się anór przeciw Moskałom i An- 
gllkom. Wszyscy Bachtiarowie pod wo- 
dzą Sardar-Souleta oświadczyli się za 
Turcyą. 

Ofenzywa na Soluń rozwija 
się dalej bardzo dobrze. „Curriere della 
Sara“ donosi z Aren, że nastrój jest 
tam bardzo niespokojny Rada ministrów 
obraduje w permanenevi. Premier mial 
dłuższą ruzmowę z szefem sztabu jene 


ralaego Dusmanisem. W tymże czasie 
posel angielski czekał w 
przedpokoju na posluchania 


Anglia, która powoluje jut I8-let- 
nich pod broń, naciska coraz bardziej 
Holaadyz i Szwecyę. Niedawno zabra: 
ła Holendrom 11 żaglowców i 12 pa- 
rowców rybackich, Z hanków zasię 
sztokhalmskich wycofują Aoglicy wszyst- 
kie swoje kapitały. 

Gdy w obozie czwóraliansu ciągła 
niezdrowa gorączka, mocarstwa centra|- 
ne robią spokojnie swoje. Świeżo na- 
deszła oficyalna wiadomość o nowym 
objawie tężyzny niemieckiej. Łódź 
podwodna „Deutschland* po- 
wróciła z Ameryki. Blokada an- 
gielska poniosła ciężką kompramitacyę. 


Brawurowy czyn kap. Kóniga okazal 
całą swają skuteczność. 
Wszystkie te objawy niewzrusza- 


nej postawy mocarstw centralnych po: 
winny i u nas doprowadzić do ostatecz- 
nej konsalidacyi, Każdy nieuprzedzony 
musi już dzisiaj przyznać słuszność te- 
mu programowi realaemu, który powo- 
łał do życia Legiony. Żatarpi dalsze 
stają się coraz bardziej szkodliwe, 
zwłaszcza, że t zw. maksymaliści 
z swojego, rzekoma czegoś 
lepszego robią politykę mi 
nimalistów i sprawę polską nie 
rozszerzają, ale skurczają. Taki to owoc 
przynosi debatomania, która nie chce 
stanąć przy jasoym programie, nakre- 
ślonym 16 sierpnia r. 1914, 


Poszukiwanie Polaków w Rosyl. 


Pisma inne i po tamtej stronie pro- 
si się o przedruk niniejszych zapy- 
tań. 


Józefa Trzcianka zamieszkała w Dą- 
browie Górnicze] ul. Francuska Ne 30 poszu- 
kuje córkę swą Maryannę Kmieć, króra w raku 
1914 wyjechała do Kasgi Zawsadamia ją, że 
jest zdrowa wraz z calą rodziną i prosi a od- 
powiedź, czy ona i mąż są zdrowi i jak im się 
powodzi. 

Walerya Buchowiecka z Olkusza za- 
wiadamia synów swoich Aleksandra ı Bolesta- 
wa mieszkających w kijowskiej gub. w Cukrow- 
ni Jeziernej, (Bronickich). List Bolesława z 5 
maja otrzymałam przez Śzwajcaryę, pod iym 
samym adresem wysłalam dwa listy w lipcu 
Jesteśmy wszyscy zdrowi. Rajdeccy znajdują 
się obecnie w Wojkowicach (kopalnia Tow. 
Saturn) 10 w. od Będzina, Czekamy z tęsknolą 
wiadomości tą samą drogą, lub pod adresem po- 
przednim 

Antoni Witkowski z Sędziszowa po- 
szukuje synów swych Eugeniusza, Bronisława 
i Boleslawa, zarnieszkałych w Rosyi donosząc 
im, że jest ciężko chory. Prosi o wiadomość i 
pomac materyalną. Jeżeliby ktokolwiek wie- 
dział o adresie, kiòrego syna mego, proszę bar- 
dzo po przeczytaniu tej wiadomości dać mu 
rres 


| 


Telegramy „Gazety Polskiej”, 


Biuletyn rosyjski. 

20 sierpnia popołudniu: Front za- 
choda: W okolicy na zachód od je- 
ziora Nobel odparliśmy ataki Niejnców, 
zadając iru ciężkie straty. Nad Stacho 
dem wojska nasze w okolicy wsi Rudka 
—Czerwiszcze zajęły kilka wzgórz. Go- 
rące walki rozgorzaly o wieś Tobol, 
która przechodziła z rąk do rąk, w koń 
cu pozostała w naszem posiadamu. Ko- 
żacy duńscy zaatakowali nieprzyjaciela i 
roznieśli na szablach przeszło 200 Au- 
stryaków, W tej okolicy wzieliśmy do 
niewoli 6 oficerów i przeszło 600 żałnie- 
rzy, zdobyliśmy 15 karabinów maszyna 
wych, 2 miotacze min, jeden reflektor | 
5 aparatów telefonicznych, 

W kierunku Kô ósmezó wojska na- 
sze wyparły nieprzyjaciela ze wzgórz oa 
zachód od Jablonicy i Woranienki i 
zdobyły te wzgórza. Nad Białym Czere- 
moszem wojska nasze wyparły nieprzy- 
jacieła z okolie Dolhopola i pusunęły 
się w kiciunku ku Fereskul. Na pólnoc 
od Kirlibaby zaatakował n'eprzyjaciel 
wzgórza przez nas obsadzone, został 
jednak wyparty. 


Drukarnia |. Lewicki i E. 


LE a 


Dnia 20 sierpnia wieczór. Front za- 
chodni bez zmiany. 

Biuletyn francuski. 

2] sierpnia, g. 11 w nacy. Na fron- 
cie Somme baterye nasze daly spora 
strzałów do niemieckich robót przy 0- 
szańcowaniach na półnac | na południe 
od rzeki, Czynności piechoty w ciągu 
dnia nie bvło, Czasowy ogień działowy 
na reszcie [rontu, Nasze lalawce myśliw- 
skie stoczyły duża bitew. 2 aparaty nie- 
przyjscielskie zestrzelone ponad liniami 
niemieckiemi: jeden w okolicy Denie 
court, drugi pad Berny. 

22 sierpnia, g. 3 popał. 
od Somme 
części frunto, 


Na półaoe 
walka artyleryi na wielkiej 

Francuzi zrobili niejakie 
postępu w ckolicy Clery i zdobyli 2 
ziala 77 cm, w lasach między Guille- 
tont a Maurepas. Na południe ad Som: 
me usłują Francuzi obsadzić kawalki 
rowów na połud, zachód od Estrees | na 
wschód od Soyecourt. Jednemu z od- 
działów francuskich powiodła się wy- 
cieczka na rów nieprzyjacielski na wy- 
żymie Vingre (na póła, wschód, od Soia- 
sous). 

Biuletyn angielski. 

22 sierpnia. Na ironcie Pozieres 
posunęliśmy się o pół milh angielskiej, 
Rozszerzyliśmy zdobycze w wystającym 
odcinku „Leipzig“, przesunęliśniy nasze 
pozycye o 1.000 yardów przed Thiepval 
i wzieliśmy dalszych 100 jeńców. 

Wieczorem: Między Martinpuich a 
Bazentin zyskaliśmy dalsze 100 yardów 
rowów nieprzyjacielskich. Na południe od 
Guillemont wykonaliśmy pomyślne przed- 
sięwzięcie przeciw liniom nieprzyjaciel- 
skjm, 

Biuletyn włoski. 

20 sierpnia. W dólinie Astica ak- 
cya artyłery! nieprzyjacielskiej, na którą 
odpowiadaliśmy energicznie. Ña wyżynie 
Asiago małe ataki nieprzyjacielskie prze- 
ciw naszym pozycyom pó lewym brzegu 
Assy na południe od Castelletto i na sto- 
kach Monte Zebio odparte, Na froncie 
Sóczy deszcz | mgła ograniczały werzo- 
raj działalność artyleryi W odcinku Pla- 
Va atak nieprzyjacielski w okolicy Gro- 
bna odparty, przyczem wzięliśmy kilku 
jeńców. 


OGŁGSZENIA. 


Biblioteczka Szkoły Polskiej. 


wydawana staraniem Centralnego Blura Szkolnego, 


N 1. Elementarz „Chcę czytać” 70 hal. 
Nr 2, Wskazówki metodyczne do XM 1 
N 3, Rachunki (w czterecn kolorach) 
70 bal. M 3 a. Rachunki (wydanie skró- 


cone) 40 hal. Ne 4, Wskazówki meto- 


dyczne do Ne 3. 
tc 


Wiadomości od Palaków w Roayl. Tadeusz 
Kanigowski jest zdrów, mieszka na Woly- 
niu i prosi o wiadomości o matce, siostrze i 
bracie, zamieszkałych w majątku Sokotów, pocz- 
ta Końskie, ziemia radomska, 

Mikołaj Janicki, znajdujący się na st. 
Nikitówka d, ż. południawej, w jekaterynosław- 
skiej gub, dziękuje żonie Franciszce Janickiej, 
pozostałej w Aleksandrowie Pogranicznym, za 
daną wiadomość. Zawiadamia Piotra Janickie- 
go w Dąbrowie Górniczej i Szymona Lipnie 
kiego w Warszawie, ulica Kościelna 6, że od 
Prosi a wia- 


Sędziszów ziemi Kieleckiej 
ziemia Lubelska, że mieszkają w gub, inflan- 
ckiej, stacya Werro, P-Zachod. dr. ż. i że żona 
z dziećmi zóstaław Kielcach, co się ż nimi dzie- 
je, nie wie, Prosi o wiadomość lą samą drogą. 
Zwracam się z serdeczną prośbą do krew- 
nych Kowalskich w Zakraczymiu | Lasko w- 
skich w Kielcach o wiadomości o malce mo- 
jej Matyldzie Anluszewicz, zamieszkającej 
w Radzyniu, w Siedleckiem, o sobie i bracie 
Mieszkam w Winnicy. Adres: „Echo Polskie". 
Leon Philipp donosi p. Melanii Kacz- 
marek w Myszkowie, że mąż prawdopodobnie 
Jest w Moskwie, Irena w Drużkowce. Pewniej- 
szy adres podam 
Karalawie Waligórscy zawiadamiają 
rodzinę w Królestwie (Warszawa — Dąbrowa 
Górnicza), że mieszkają w Kijawie, przy nich 
Regina, Ela, Staś. Wszyscy zdrowi, pracują; 
proszą o wiadomości o wszysikich swoich ią 
samą drogą. Listy adresować: Kijów, Prada 
mela, Kreszczalyk 45, Czaplicki. 
Ludkiewiczowie z Piotrkowa za- 
wiadamiają rodzinę krewnych 1 znajumych, że 


są zdrowi i mieszkają w Saratowie, Kamy- 
szyńska 32, Wieslawowie Siewierscy zdrowi, 
Niżmij Tagit. 


Marya Nurczyńskau prosi wielebne- 
go X dziekana Zagrzejewskiego w Piotrkowie 
a zawiadomienie siosiry Franciszki Lasoń, że 
zdrowa, jesi z państwem i prasi o wiadomośc 
o swoich. 


Mirek w Dabrowie, ulic. 4 Maja L 4 


